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Bezpodstawne wymtfwKi.
Kilkakrotnie już podnosił „Głos Narodu“ 

sam jeden wśród codziennych pism Galicyi, spra 
wę zwołania sejmu na trzydniówkę grudniową.

Koniecznem to jest ze względu na zasadę au 
tęncmii, oraz jako nieodzowne „memento“ rząd o 
tyi, aby niezapominał, że sejmy krajowe są cia
łem usta woda wezem, równorzędnem z parlamen 
tern:
A Z tycli powodow zasadniczych zwołano też 

już Sejmy innych krajów koronnych —  z wy 
jątkiem  Galicyi!

Ten wyjątek dla Galicyi stwierdza dowo 
dnie prawdziwość naszego zapatrj wama, że nie 
rz^d centralny przeciwny jest z wołań m Sejmu 
na trzydniówkę — skoro zwołuje trzydniówki w 
innych krajach, —  lecz nasi to kierownicy po 
lityczni zrzekli się dobrowolnie zwołania Sejmu. 
Stwierdza to również obecność marszałka krajo 
■wego we W iedniu w tym czasie, gdy wydawano 
pisma cesarskie zwołujące Isejmy innych kra 
jów. Gdyby marszałek krajowy stał twardo na 
straży praw sejmu, a nie małostkowo liczył wy
datek z tern zwołaniem połączony, nie ulega wąt 
pliwosci, że wraz z innymi, i  Sejm nasz byłby 
został zwołany-

Znalazło się jednak w Galicyi poważne gro
no ludzi, które stanęło w obronie autonomii i  za 
-żądało zwołania Sejmu.

Pod naciskiem tego żądania poruszono na 
nowo, jak pisze „Czas“ w kołach miarodajnych 
sprawę zwołania Sejmu i zwrócono się jakoby z 
tern żąda ciem doWiednia-

Jednakże wyjaśnienie „Czasu:‘ dodane do 
tej wiadomości, budzi słusznie podejrzenie, że 
rzekome starania u rządu, są tylko pozorne, „ut 
aliąuid fecisse videatur'‘, a jak przedtem, tak 
i  teraz, chodzi o umorzeń,e trzydniówki sejmo
wej, dla oszczędzenia fatygi niektórym ludziom, 
i kilkunastu tysięcy niby dla kasy krajowej.

„Czas wywodzi z góry, że rząd (?) nie zgo
dzi się na zwołanie sejmu na grudzień, bo w ta
kim razie, musiałby go zwoływać „trzy razy“ ! 
'A mianowicie po raz pierwszy w grudniu, po raz 
drugi w lutym, a ponieważ od lutego do W ielkiej 
nocy Sejm nie zdoła (?) załatwić wszystkich 
spraw, jak np. reformy wyborczej, reformy n- 
stawy łowieckiej, dr> guwej itd., więc putrzeba- 
fey zwoływać Sejm po raz trzeci pa wyborach do 
parlamentu, lub w jesieni. A  na to, kończy 
„■Czas ‘ rzyd się nie zgodzi!

Na s e r y  o nie można pisać takich rzeczy. 
Czyż bowiem w takich sprawach, chodzić może 
o to. aby oszczędzić rządowi trudu trzykrotnego 
pisania!?

Kraków wtorek dnia 18 grudnia 1906 roku.

Spór w sprawie zwoływania sejmów toczył 
się o to, że parlament miewał sesye za długie, 
a wobec tego na sejmy zostawało zbyt mało 
czasu.

W przyszłym roku nie będzie tego wypad
ku, bo od lutego do maja z powodu nowych wy 
aorów, nie będzie parlamentu, więc czas na zwo 
łanie Sejmu będzie dostateczny i przy dobrej 
woli za dwa miesiące możebnem by było zała
twienie wszystkich spraw sejmowych. Zatem 

nie można dziś już twierdzić, że trzecie zwołanie 
będzie koniec zne.

A nawet gdyby było potrzebuem i czasby się 
na to znalazł, bo rn0żna obejść się bez trzykrot
ne go zwoływania, a wystarczy raz zwołać, a na
stępnie tak jak parlment odraczać.

Dlaczego rząd miałby się sprzeciwi ić odra 
czaniu sejmu, praktykując bez przerwy odracza 
nie parlamentu. „Czat" nie podaje, tylko twier 
dzi to gołosłownie. Nie bez podstawy tedy mo
żemy powiedzieć, że w tym wypadku „Czas-4 za
patrywania i życzenia swych przyjaciół, podda 
wa rządowi centralnemu.

Musimy tedy jeszcze raz stanowczo zaządae 
już nie samego zwołania Sejmu, lecz raczej tego, 
aby „autonomiści“ nasi nie gwałcili zasad auto
nomicznych.

Zażegnane przesilenie.
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mecki potrafi już je załagodzić. Stało się przeci
wnie! Przeciw pluralności oświadczyło się tyłka 
czterech członków komisyi, przeciwko „numerus 
clausus“ tylko jeden baron Chlumecky. Rezul
tat głosowania skompromitował niepowołanego 
doradcę. Przez chwilę zdawali się, że z gabine
tem krucho. Na szczęście dla siebii baron Beck 
nie zaangażował się zbyt daleko. Mógł każdej 
chwili wykonać odwrót po drodze kompromiso
wej- Był przekonanym, że za cenę t- zw. ,,nume 
rus clausus“ za cenę wzmocnienia potęgi Izby 
Panów ta ostatnia będzie gotową zrzec się plu
ralności czyli uczynić zadość życzeniom więk
szości Izby poselskiej.

Tak się też stało! Projekt rządowy o ,,nu- 
merus clausus“  odpowiada niemal całkowicie 
inteneyom komisyi reformy wyborczej Izby Pa 
nów. Ta ostatnia życzyła sobie, by liczba doży 
wotnich członkow Izby Panów wynosiła 170. 
projekt rządowy ustanawia tę liczbę na 180.

Cała trudność polega teraz na wpojeniu w. 
członków Izby Panów przekonania, że w Izbia 
poselskiej projekt o „numerus clausus”  będzie 
przyjętym, a więc Izba Panów bezzwłoczni© 
może uchwalić reioime wyborczą w tej postaci

Tutaj trzeba też powiedzieć kilka słów o r© 
li polskich członków Izby Panów Jest to potrz© 
bnem wobec złośliwych i nietrafnych ataków p© 
wnej części gazet polskich na polskich członków, 

Izby Panów.

(Mm-) Wniesienie przez gabinet barona Be 
ka przedłożenia w sprawie t- zw numerus clau- 
sue w Izbie Panów zmieniło za jednym zama- 
chein sytuacyę parlamentarną. Dźi*iaj niepodo 
bna wątpić ani na chwilę, że reforma wyborcza 
przyjdzie do skutku, i to szybko.

Gabinet przez wniesienie owego projektu 
dowiódł, iż chce uczynić zadosyć najważniejsze 
mu żądaniu Izby Panów. Uzyskał na tć zgodę 
przedwstępną monarszą, co wyraźnie zaznaczył 
w nagłówku przedłożenia. Podkreśleniem owej 
sankcyi przedwstępnej chciał wywrzeć także na
cisk na Izbę poselską, by nie robiła trudności w 
uchwaleniu projektowanego „numerus elau- 
sus‘‘.

Głosowanie w komisyi reformy wyborczej 
Izby Parów pouczyło barona Becka, że baron 
Chlumecky informował go zupełnie fałszywie. 
Ten zawodowy faktor polityczny wmawiał w 
prezesa ministrów, że niema co i myśleć o u- 
chwaleniu w komisyi reformy wyborczej Izby 
Panów pluralności i „numerus clausus“  Gdyby 
się nastręczały jakieś trudności, on, baron Cblu-

„Polscy członkowie Izby Panów, pisze .Pol- 
nisebe Korrespondenz“, na podstawie pierwszo
rzędnej informacyi, zajęli w sprawie reformy 

l wyborczej stanowisko takie same, jakie zajmo
wało Koło Polskie w Izbie poselskiej. P  ilscy 
członkowie Izby Panów odgrywali rolę pośredni 
czącą i dążyli do łagodzenia przeciwieństw- W, 
kw<styi pluralnego prawa wyborczego taksamo, 
jak Kolo Polskie, nie taili szczerze swej opinii, 
lecz bynajmniej nie uważali wprowadzenia pin. 
ralnego prawa wyborczego jako warunku sine 
qua non całej reformy. Zresztą nie jest bynaj 
mniej rzeczą pewną czy wszyscy polscy członko 
wie Izby Panów będą na posiedzeniu plenarnem 
głosowali za prawem wyborczem pluralnem. Bal 
jest nawet możliwem, że niektórży polscy człon 
kowie Izby Panów będą w razie danym głosowa 
li przeciwko temu systemowi wyborczemu-

,,Lecz od samego początku warunkiem ko
niecznym do przyjęcia było żądanie t. zw. „nu
merus clausus“ . Prezes ministrów baron Beck: 
prawdopodobnie już wcześniej poprosiłby monar 
chy o sankcyę przedwstępną na wniesienie od-
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■eśnej noweli, gdyby go nie było wprowadziło 
w błąd kilku wybitnych członków lewicy Izby 
Banów. Ci politycy, nie mając informacyj do- 
Madnyeh, fałszywie* bo optymistycznie powia
damiali barona Becka o nastrojach 5 o prawdo
podobnych uchwałach większości członków ko- 
■aisyi."

Tym  fałszywym informatorem był baron
•hlumeeky. Na szczęście baron Beck pozbył się 
f  w samą porę.

Kowpottdwja.
Petersburg 14 grudnia.

Rząd zaczyna grać w otwarte karty. Gabi
net Stołypina staje się już otwarcie gabinetem- 
prawdziwych Rosjan! iW poprzedniej kores- 
pondencyi pisałem o okólniku, rozesłanym do 
dyrektorów kolei, w którym ministerjnm nie 
Uylko nakazuje władzom kolejowym okazywać 
poparcie „Związkowi narodu rosyjskiego", lecz 
grozi naczelnikom dymisją w  razie me zastoso
wania się do tego rozporządzenia. Obecnie „kon
stytucyjny rząd poszedł jeszcze dalej w tym kie 
runku: rewolucyjny Związek narodu rosyjskie
go, który dąży jawnie do obalenia manifestu paź 
dziemikowego. urządza manifestaeye na ulicach 
Petersburga — pod osłoną przedstawicieli wła
dzy! Ten sam rząd. który zamyka kluby „kade
tów " i odmówił nawet legalizacji partji „Odro
dzenia pokojowego" toleruje, a nawet otacza
  _______

opowiadanie Guy de Maupassaat.
(Dokończenie.)

Dozorczyni zdumiona patrzyła nań wielkie 
mi oczyma. Nigdy jeszcze nie umawiała się w 
ten sposób, ryczałtem, do ostatniej a niezawo 
dnej śmierci. Wahała się, kuszona mryślą, posta 
wienia na kartę a zarazem jednak podejrzy wała 
że chcą ją  wywieść w pole. i

— Stanowczego —  odrzekła po namyśle, 
powiedzieć nie mogę nic, dopóki nie zobaczę 
waszej matki.

—  No, to chodźcie ze mną zobaczycie ją.
Otarła ręce i wyszła za chłopem natychmiast
Po drodze nic do siebie nie mówili. Ona 

szła szybko, on wyciągał długie swoje nogi jak 
by na każdym kroku przestępować potrzebował 
przez strumień.

Zbliżając się do domu, Honorjusz Bontemps 
mruczał.

— A nuż to się już skończyło w tej chwili?
Gdy jednak wchodzili do chaty, staruszka

żyła jeszcze.
Rapetowa zbliżyła się do łoża i patrzyła na 

umierającą. Zbadała puls, opukała 
piersi, przysłuchała się oddechowi o coś się spy 

tała, aby głos jej posłyszeć, następnie długo 
jeszcze pomyślawszy wyszła za Honorjuszem. 
Miała już zdalnie wyrobione; stara nie mogła 
dociągnąć do nocy. Wieśniak zagadnął: ,

, —  No i jakże?
Dozorczyni odrzekła:
—  Ot, potrwa to jeszcze ze dwa dni, a może 

i trzy. Dacie mi ogółem sześć franków.
Chłop zakrzyknął:
— Oj, oj, oj! Sześć franków! Czyście zmysły 

postradali? Ależ ja wam powiadam, że ona nie 
pociągnie nad pięć lub sześć godzin co najwyżej

Targowali się długo, zajadle. Kiedy Rapeto 
wa, już chciała odchodzić i czas ubiegał, a zboże 
samo przez się nie mogło sprzątnąć się z pola 
tak w końcu przystał-

—  Więc dobrze! Sześć franków, niech hę 
Szic! Za cały czas aż do wyniesienia ciała.

— Tak jest, sześć franków.
Honorjusz odszedł długiemi krokami d(b 

swego zboża, leżącego na polu pod paiącemi pro 
mier.iaTi 5’‘ i fa,  p r •  )i0«zaja, -go dojrzę w.! nic 

plonu.
1' ?. rczyni wesfli do do :n  wieśniata. Przy 

niosła z schą robotę albowiem raiówno p:t% elo 
rych jak iizy zmarłych praca wala bez

opieką rewolucyjne wybryki „czarnej sotni" w 
stolicy państwa! Taką bowiem orgją „czarnych 
rewolucjonistów" było poświęcenie sztandarów 
Związku narodu rosyjskiego. Na uroczystość teę 
zgromadziło się w maneżu Michałowskim około 
3000 Prawdziwych Rosjan, wpuszczanych natu
ralnie za biletami. Przybyli również delegaci z 
Kijowa, Moskwy, Charkowa, Odessy i miast po
mniejszych. W  uroczystości wzięło udział mnó
stwo dygnitarzy wojskowych, ułani zaś gwardyj 
scy stawili się niemal w komplecie. Przemawia
li: słynny Dubrowin, Pyruszkiewicz i inni na 
temat „kramolników-inoplemieńców". Orkiestra 
Siemionowskiego pułku gwardyi grała tusz, 
tłum w y ł: „H urra!" „Dołoj inostrancow". W  
poświęceniu sztandarów wzięli udział oobiście: 
Joan Kronsztadzki, oraa archimandryta Ser
giusz. O. Joan piorunował przeciwko liberałom, 
poczem rozpoczął nabożeństwo. Na początek we 
zwaniem do nienawiści, do zemsty! Po zaprzy 
siężeniu członków „Związku" orkiestra zagrała 
znany finał Czajkowskiego: „12 goda" i wtedy 
rozpasały się namiętności. „Szeroka natura" 
znalazła naturalnie ujście. Tłum wył przekleń
stwa, miotał się, wrzeszczał: „Dołoj konstitu- 
c iju !" (precz z konstytucją) —  w tej samej sali 
gdzie przed chwilą służbę Bożą odprawiano. 
Przygodnych mówców nie zabrakło- O- Joan 
tak się rozrzewnił na widok tylu uczuć chrześ
cijańskich, że całował po kolei każdego mówcę. 
Następnie przy dźwiękach pieśni: „Spasi, Hos- 
podi, liudi Twoja" ., ruszono pochodem na pros

ku. czy to i  Ja siebie Bastej, rzy 8Ia ro3/iił/,il8 
ra ją  wynajęła ea pewny dodatek 3o zwykłej
zapłaty. Nagle zapytała się chorej.

—  Czyście przynajmniej pojednali się z Bo 
giem, matko Bontemps?

Wieśniaczka potrząsnęła głową przecząco. 
Rapetowa, która była nader pobożna, powstała 
żywro.

— Wielki Boże! czyż to być może? Idę po 
księdza proboszcza...

I  pobiegła szybko na plebanię.
Matka Bontemps wyspowiadała się, otrzy 

mała rozgrzeszenie i przyjęła Komunję świętą. 
Ksiądz odszedł. Rapetowa zabrała się do ob
serwowania umierającej- Staruszka leżała nie 
ruchomo, oczekując obojętnie końca, który mógł 
nastąpić lada chwila.

Gdy noc zapadać zaczęła, Honorjusz wrd 
cił do chaty. Zbliżył się do tapczanu i zobaczył 
że matka żyje jeszcze. Odprawił zatem Rapetową 
polecając, aby przyszła o piątej.

Rapetowa stawiła się punktualnie.
Honorjusz przed wyruszeniem w pole jadł 

polewkę, którą sam sobie gotował.
Dozorczyni spytała:
—  Cóż. żyje matka?
On ze złnśliwem mrugnięciem oczu odrzekł:
—  Ma się coraz lepiej...— i wyszedł.
Zaniepokojona Rapetowa zbliżyła się do ko

nającej, która leżała w tym samym stanie, przy 
gnębiona a obojętna, z oczyma otwartemi i ręka- 
ma skurczonemi na kołdrze Dozorczyni zrozu
miała, że stan ten trwać inoże dwa dni, cztery 
dni, ośm dni. Przerażenie ścisnęło jej serce cbci 
we, w którem jednocześnie zawrzał gniew szalo 
ny na tego filuta, że z niej zakpił i na tę ko 
bietę, że nie umierała Wzięła się iednak do ro 
boty i z oczyma utkwionemi w twarz pomarsz
czoną matki Bontemps — czekała.

Hono-ryuSz przyszedł na śniadanie, zdawał 
się być zadowolonym prawie żartobliwym. Sprzęt 
zboża, wśród warunków tak pomyślnych odby
wał się jaknaj wybór niej.

Rapetowa była w rozpaczy. Każda ubiega
jąca chwila zdawała się jej terąz czasem zmar
nowanym, groszem wydartym. Brała ją cbętka 
szalona chwycić za szyję grat ten stary, starą 
tę niedołęgę!, —  i ‘ścisnąwszy nieco, powstrzy
mać chrapanie to urywane ciężkie, przedłużające 
agonjp. a kradnące jej czas i pieniądze. Zasta

nowiła jsię jednak zaraz najd' 1 niebezpieczeń
stwem podobnego kroku. Inna myśl przeszła Jej 
przez głowę. Zbliżyła się do łóżka i pytała:

— Czy już widzieliście djabła?

pekt Zabałkański, żeby odnieść chorągiew do 
kalu „Związku".

Zacny to był pochód. Zatrzymał się on 
wiem przed salonem mód osławionej pani Este 
co to maczała ręce w sprawie Hurko-Lidwał, ż 
by odśpiewać trzykrotnie: „Spasi Hospodi
Przed cerkwią wiedeńską odśpiewano znó 
„W iecznaja pamiat‘ 1" u grobu gen. Mina. Al 
że większość russkich ludiej zakropiła się już _ 
drodze siwuchą, więc uroczystość skończyła si 
godnie bójką krwawą na prospekcie Zabałka 
skim tak, że wreszcie policya musiała tłum ro 
pędzić, nie uznawszy powagi chwili. Szeroka 
tura hulała... Modlitwa, przekleństwa, wódk 
bójka.

Komisja, powołana do rozpatrzenia skan 
licznej sprawy Hurko-Lidwał okrywa swą d 
łaność wielką tajemnicą, co nie wróży by na 
mniej aby to śledztwo mogło istotnie przyczyni 
się do wyświetlenia oszustwa, tembardziej, ż 
w kołach dworskich panuje silna tendencj 
aby wngóle, dla uratowania „powagi" rządu ca 
łą tę sprawę zamazać- Niezależnie jednak 
śledztwa prowadzonego przez tę komisję, wycb 
dzą na jaw wciąż uowe szczegóły, które świad 
czą. że zobowiązania, przyjęte przez Lidwala 
były wprost niemożliwe do wykonania- Prócz 
go ta bagatelna ilość zboża, jaką zdołał on dost 
wić, była tak lichego gatunku, że nie nadawała 
się dc żadnego użytku! Zarówno jednak Hurko 
jak i Lidwal nie tracą dobrej miny, czując wi 
doeznie za sobą silne poparcie „prawdziwych’

—  Nie. . u
Dozorująca zaczęła wtedy opowiadać nleslf, 

chane bistorje w celu przerażenia umierają#*!’ 
*— Na kilka minut przed śmiercią djabef 

zjawia się każdemu człowiekowi —  mówiła. Trzy; 
ma w ręku miotłę, ma rynkę na głowie I wy- 
daje krzyki przeraźliwe. Gdy się ga zobaczył* 
wszystko skończone pozostaj'e wtedy zaledwie 
ka ka chwil do skonania. I  wyliczyła irszysl 

kich tych, którym djabeł ukazywał się przy 
niej w tym roku: Józefatowi Loisel, Eulalii Ra- 
tier, Zofji Padagnau, Serafinie GrospIeiŁ ^  

Matka Bontemps, poruszona w kpńcu lenr 
opowiadaniem, zaczęła się miotać na łóżku, b u -  
suwać po kołdrze rękoma, usiłowała przechylić 

głowę, aby mócfz zajrzeć wgłąE Izby.
Re petowa znikła nagle z przed łóżka.

W yjęła z szafy prześcieradło I zarzuciła' 
je na siebie, włożyła na głowę rynkę o trzecE 
krótkich zakrzywionych nóżkach, które wyglą
dały jak trzy kręte nogi, dłonią prawą pochwy
ciła za miotłę, w lewą ujęła za wiadro blaszane 
które naraz podrzuciła pod sufit. Spadające na 
ziemię wiadro dało brzęk i hałas przerażający 
Wlazłszy wtedy na krzesło, dozorczyni podnio
sła zasłonę znajdującą się u końca łóżka i uka

zała się chorej. W ywijała przytem rękoma', 
wydawała przeraźliwe okrzyki z pod rynki, kto- . 
ra jej twarz zakrywała i groziła starej wie.śniacZ 
ce miotłą, niby djabeł rzetelny.

Konająca straciła resztę przytomności. Ze 
wzrokiem obłąkania, zdobyła się jeszcze na wy
siłek nadludzki. abv się zerwać i uciekać zdołała 
nawet podnieść ramiona i piersi z posłania, ale 
opadła wnet napowrót z westchnieniem cięż
kim.

Rapetowa odłożyła teraz szybko a spokoj
nie wszystkie przedmioty na właściwe miejsce 
miotłę do kąta, prześcieradło do szafy, rynkę 
na komin, wiadro na ławkę, krzesło pod ścianę.

Poczem, gestem wykazującym biegłość w tej 
sztuce, zamknęła oczy nieboszczce, postawiła ta 
lerż na łóżku, wiała do niego wody święconej, 
umoczyła w niej gałąskę bukszpanową, przygo
towaną zawczasu na komodzie, I ukląkłszy, ża 
czeła z zapałem odmawiać modlitwy za umar
łych', które umiała na pamięć z rzemiosła.

Kiedy zaś pod wieczór Honorjusz wrócił Sfo 
domu i zastał ją modlącą się, zmiarkował wnet 

że Rapetowa wygrała na czysto dwadzieścia 
soldów, —  spędziła bowiem na dozorowaniu za
ledwie trzv dni i noc jedna, co razem czyniło 
franków pięć, nie zaś sześć, które je j teraz, we
dle umowy, zapłacić należało.

N a  ć w i p t a :  Kapujcie w firmie j)r. jfieć i SK*> Krat(4w, dytielj gł. 25 (Vis-d-(ls odwachn).
i i  a  o w i ę i a  tyiifo naturalne białe i czerwone, Koniak, Rum,Śliwowicę i Her jatę po cenach najirzszych.

Jta podarki gwiazdkowe polecamy gotowe Kuszo z winami 
p o  z ł r ,  5 ,  7 . 5 0 ,  1 0 .—  i  1 3 . 5 0  łatwe do transportowania. 

Zamdwienia z prowincyi nsKntecznla si? natychmiastowo. —  Cenniki darmo i opłatnie.

x  l y i t u

Wina
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Rosjan*', którzy wzięli ich w obronę! Hurko miał 
czelność nawet oświadczyć publicznie, że zasłu
żyłby na „wdzięczność" Rosji, gdyby upozycyj 
na prasa nie narobiła hałasu i nie przeszkodziła 
jego „akcji" dla zażegnania głodu w Rosji. Lid- 
wal zaś ma zamiar podobno wytoczyć proces 
rządowi o... straty, jakie poniósł przy dostawie 
zboża!

Po rządzie, który jawnie przeszedł na stronę 
„prawdziwie rosyjskich" obrońców Hurki i Lid 
wala, o czem wymownie zaświadczyła ostatnia 
manifestacja w maneżu Michajłowskim, można 
istotnie się spodziewać, że Lidval otrzyma jesz
cze „wynagrodzenie" za straty a p. Hurko zosta
nie odznaczony orderem za swą „patrjotyczną" 
działalność! W  Rosji wszystko jest możliwe.

w  obrocie słuszności.
W  odpowiedzi na artykuł nauczyciela p. L. 

Ft otrzymuje od posła ks. W  ile kie w i cza nastę
pujące pismo.

Redakcja „Głosu Narodu" otwarła swoje łamy 
do wynurzeń nauczycielstwa w sprawie polepszę 
nia jego losu. Pan L. R. wypowiedział tedy swe 
zapatrywania na działalność sejmu, na organi 
zację zawodową, nauczycielstwa, na postępowanie 
duchowieństwa w kraju, mniemam że „Głos naro 
du" uczynił rzeczywiście dobrze! Niechże strony 
interesowane, mam na myśli duchowieństwo i 
nauczycielstwo, które wspólnie działać, a więc i 
razem iść mają dla dobra kraju i przyszłości na 
szego narodu, a które w skutek błędnej informa 
cji (o złą wolę nie chcę nikogo posądzać) mają 
do siebie nieufność, znajdą miejsce w uczciwie re 
dagowanym dzienniku do wypowiedzenia swych 
żalów i bólów, a może nareszcie przekonają się 
że nic ich właściwie nie rozłącza oprócz... tych Sn 
formacji, czyli powiedzmy otwarcie, oprócz tych 
bezdennie przewrotnych, a świadomych swego ce 
lu intryg i agitacji ludzi pokroju Stapińskiegn i 
Daszyńskiego... Pod wpływem takich informacji 
i intryg napisany jest artykuł pana L R. Synte 
zą całego artykułu jest myśl: „Wierzymy Stapiń 
skiemu et cons. a nie wierzymy nikomu więcej

Myśl ta rozprowadzona jest w kilku szerszych 
rzutach i potrzebuje pewnego sprostowania, dla 
którego proszę o kącik w waszem szanownem 
piśmie. PW—ww.

O finansowym stanie całej spraw*y pisał już 
,»Głos narodu" dosyć dokładnie, i zapowiedział 
zbadanie projektu zgłoszonego w „Szkole", więc 
do niego jeszcze zapewne powróci. Obecnie pod 
niosę to, co mnie w liście p. L R. najwięcej 
zdziwiło a nawet zasmuciło. Wiem że p. Stapiń 
ski nie ma wiele patryotyzmu w swej agitator 
skiej duszy. Łączy się to z Rusinami, to z mię 
'izynarodowemi socjalistami, to z Żydami, ot, aby 
interes szedł. Chyba więc jego wpływowi zaw 
dzięczać należy tego rodzaju wywnętrzahie się 
p. L. R., że „jeżeli profesorzy (sic) szkół średnich 
i uniwersytetów, różnego rodzaju hofraci i eks 
celencje z prawdziwą satysfakcją (sic!) cieszą 
się literkami ,»c. k.rt położonemi przed ich tytułem 
— to dlaczegoztiy nie mieli nauczyciele ludowi 
pragnąć upaństwowienia szkół i dostać od rządu 
wyższe pensje?" Czy nie za dużo powiedzieliście, 
p. L. R. Szkolnictwo nasze krajowe a nauczyciel 
stwo, to przecież nie jedno i to samo Wychowa 
n e naszej dziatwy polskiej oddawać w ręce c.k. 
rządn austryjacliego dla tego, aby pensje nau 
czycieli były podwyższone, tu przecież śmiałe żą 
danie! Jeżeli szkoły średnie i uniwersytety są pod 
ciężką ręką rządu austryjackiego, to ta okolicz 
ność była i jest największem nieszczęściem nasze 
go narodowego wychowania, i mami dążyć wszel 
kiemi siłami do tego aby te nasze szkoły wycią 
gnąć z owego nieszczęścia. Fan L. R pragnie 
jednak wciągnąć w to błoto jeszcze szkoły ludo 
we i to dla tego zeby się cieszyć z prawdziwą aa 
tysfakcyę" literkami ,.c. i k.“ oraz, aby tu przy

spieszyć podwyższenie pensyi!
Zapatrywanie to jest przedewszystkiem nie

sprawiedliwą, bo na żadnym dowodzie nieopar- 
tą insynuacją w obec wszystkich’ naszych’ profe
sorów i  urzędników. Gdzież bowiem dowód na to, 
Se nasi profesorowie Uniwersytetu lu f szkół śre
dnich, nasze ekrceJencye i hofraci cieszą się lub

chełpią z prawdziwą satysfakcją literkami: 
k.“ lub nie woleliby literek innych, ,

6*4 A dalej, czy nauczycielstwo, które zape
wnia, że chce stać na gruncie narodowym i 
pod hasłem: „O jczyzny" rzeczywiście całe, bez 
wyjątku byłoby gotowe dla otrzymania o k il
ka lat prędzej kilkuset koron, oddać sprawy 
narodowego wychowania w ręce wiedeńskie
go rządu, i wracać do czasów, gdzie chłop 
nasz czuł się „cesarskim '?“

Przemawiać za tern, to przypomina coś 
bardzo wyprawy p.Stapiukiego z chłopami do 
Wiednia.

Również naśladowaniem jego są wyto
czone w dalszym c.ągu artykułu p. L. R. za
rzuty przeciw duchowieństwu, które powinno 
„dla wszystkich stanów tchnąć równą spra
wiedliwością" — a nie tchnie, powinno „mieć 
większą miłuść" dla biednych i uciśnionych" 
a nie ma; powinno „być ogniwem łączącein 
potężniejszych i biednych" — a nie jest; nare
szcie : upomina się o podwyższenie pensyi, 
choć nie ;ma rodzin, a posiada inwestyeye 
i d >chody piękne" —  i w !em „żądaniu (zape
wne niesłusznem lub mniej słusznem niż żą
danie nauczycieli) doznaje poparcia od wszy
stkich.

Dziś w modzie jest, mówić o duchowień
stwie. albo żle, albo w tonie moralizującym. 
Tej drugiej metody jął się p. L. R., więc pisze
0 duchowieństwie z wyższego punktu widze
nia... •

W  niniejszej odpowiedzi nie mogę mieć 
ani pokusy udowodniać panu L. R „ że jest 
wobec duchowieństwa niesprawiedliwym.

Zapewne nie wszyscy księża są ideałam i;
1 na słońcu są plamy; dostrzedz ich można 
i na duchowieństwie naszem. \le w czom- 
bał większość duchowieństwa potępić, odmó
wić mu sprawiedliwości i miłości dla biednych, 
przynajmniej równiej z innymi stanami, po
wiedzieć, że nasze „polskie" duchowieństwo 
niebaczne na nędzę ludu żąda podwyższenia 
pensyi choć ma piękne dochody i inwestycye, 
to przecież za wiele! “ tsSBS

Te same zarzuty spotyka się w pismach: 
„Naprzód", „Kuryer lwowski", „Przyjaciel lu
du" — nie spotykamy ich w innych poważniej
szych, choć wcale nie klerykalnych pismach na
szych.

Z tego słuszny wniosek, że p. L. R. i jego 
koledzy powtarzają te zarzuty za panem ojcem 
Stapińskim i bezkrytycznie wierzą, że większość 
duchowieństwa upadła tak nisko, że nie rozu
mie swoich własnych wzniosłych zasad.

Nie silę się zmienić zapatrywania p. L. R., 
ale duchowieństwo ma prawo żądać, aby nie pi
sał oczywistej nieprawdy w poczytne^ piśmie.

Duchowieństwo polskie bowiem nie żądało 
podwyższenia pensyi; żądanie to postawiło du
chowieństwo czeskie —’ a to już wielka różnica. 
Dalej żądanie to za którem w parlamencie z na
tury rzeczy oświadczyli się następnie wszyscy; 
posłowie - księża, nie doznawało poparcia od 
wszystkich, czego oczywistym dowodem jest fakt, 
że dotychczas nie słychać Było o regulacyi kon- 
gruy, a minister Marchet^nie wnosi tego projektu 
„podwyższenia" kongruy księży, lecz przyznania 
im pięcioleci, a więc chce im dać tylko to, co już 
mają nauczyciele i wszystkie kategorje urzędni 
ków państwowych i krajowych.

Tenże minister zapowiedział najwyraźniej, 
ze przyznanie duchowieństwu pięcioleci nastąpi 
7 bieżących państwa zasobów i nie potrzeBs ido 
tego powiększenia podatków.

Zresztą duchowieństwo katolickie upomina 
się tylko o „swoje" bo wiadomo jest zapewne i 
panu L. R., że posiada ono swój „fundusz reli
gijny", powstały z zabranych przez rząd mająt
ków kościelnych.; ą którv jest tak dostatni. że 
rząd choć go wziął katolikom, płaci dziś z niego 
nietyiko katolickich księży, ale tez pastorów, a 
nawet rabinów!,

Duchowieństwo tak samo jak nauczy
ciele słusznie żąda usunięcia niesprawiedliwości 
tj. zmiany kongmy, przyznanej w ośmnastym 
wieku, i zachowrania zasady: „chleb' dla swoich' 
a więc katolicki fundusz religijny dla katolic
kich księży. ^

Żądanie to skromne, bo w łaściw ie powinno
duchowieństwo domagać się zwrotu ZuBianti"! 
majątku kościelnego, którrm rząd administruje
dowolnie, a wtedy księża nie upominaliby się o 
nic, boby mieli to, czego im potrzeba i jisżcze

mogliby pożywić przy sobie innych, co zresztą 
robią i teraz.

0 tern wszystkiem p. L. R. nie wspomina 
wcale, lecz powtarza za socyalistami przesta
rzałe legendy o „.pięknych dochodach i inwesty
cjach". Tymczasem liberalny minister Marcbet 
przyznał, że przeważna część duchowieństwa, a 
zwłaszcza kk.s. wikaryusze i proboszeżowie w gór 
skich okolicach i mniej ludnych parafiach, a 
zwłaszcza pensyoniści często cierpią niedostatek, 
a wszystkim kongrua wymierzona jest nie o wie
le wyżej, a czasem niżej niż płaca nauczycieli.

Ustawa przyznaje im bowiem 600 koron 
i 1200 koron, ale tych pieniędzy nie daje w go
tówce, lecz każe im szukać ichi sobie w gospodar
stwie, które jak się dziś opłaca, nie potrzebuje 
wspominać.

Jeżeli jest po kilka lub kilkanaście benefi 
sów wr każdej dyecezyi, które mają pokaźne do
chody, to one wszystkie opłacają „osobny" poda

tek na utrzymanie właśnie dla innych bie
dniejszych braci. —•

Sądzę, że wyjaśnienia te przydadzą się dla 
ulorowania porozumienia między duchowień

stwem a nauczycielstwem, a rzucanie haseł nie
zgody, szerzonych w pismach antichrześciań- 

skich nie znajdzie echa w gronie nauczycielstwa 
które dotąd przeważnie w zgodzie i harmonii 
pracowało na niwie ludowęj z duchowieństwem.

Walczcie panowie nauczyciele o swtój dobro 
byt, upominajcie się o polepszenie utrzymania 
energicznie, nikt z nos wam nie weźmie tego za 
złe, owszem my posłowie-księża poprzemy ż całą 
szczerością i energią. Lecz nie wierzcie temu, że 
celu tego dopniecie prędzej, zapożyczając haseł i 
taktyki od socjalistów lub Stapińskiego. A już 
zgoła nie sądźcie, że wam to pomoże rzucanie za
rzutów' na duchowieństwo, które wyjątkiem kil 
ku posłów nie może nic zdziałać bezpośrednio w 
sprawie polepszenia waszych płac, ale które 
wam nie przeszkadza w tych staraniach, ani nie 
zazdrości z pewnością.

hr:?mstrażnica.
(Dokończenie.)

Jedna rzecz zamącała nas tu wewnętrznie, 
to sprawa zabaw w „Domu polskim". Zabawa 
przyzwoita to także środek kultury, i wedlo 
mego przekonania, dla naszych robotników i 
włościan bodaj najpotrzebniejszy. Wszystko 
nasz chłop i robotnik polski potrafi —  tylko 
nie umie się bawić przyzwoicie. K to robił za
rzuty pod tym względem „Domowi polskiemu", 
niech powie, czy nasi Indzie nie bawią się gdzie 
indziej aż dopóki ich nie wyrzucą lub na tacz
kach nie wywiozą z lokalu. Najmniej zaś prawa 
mówić cokolwiek mają ci, którzy zamiast zbli
żyć się do ludu i iść uczyć go orzyzwoitej zaba
wy, pójdą wprawdzie na zebranie, urządzą od
czyt lub obchód, ale zasiąść do zabawy z cbło 
pem lub robotnikiem —  to dla nicli rzecz wstrę
tna

Osiągnęliśmy tedy w ,,Domu polskim" co 
się dało osiągnąć przy tych środkach i przy w y
siłkach, powiem bez przesady, jednego prawie 
tylko człowieka.

Lecz dziś nie ustępuję z Białej i Bielska, 
ale mogę tu działać tylko dojeżdżając. Pora więc 
do roboty dla tych, którym zdawało się, że im 
przeszkadzano. Robię im miejsce chętnie- P rzy
znać musi każdy, że na tym tu posterunku nie
raz naw et wyzywany, nie dałem się wciągnąć do 
walk partyjnych z ty*7, którzy stali na naro
dowym gruncie, bo na kresach nie wolno być 
członkiem stronnictwa, ale' tylko Polakiem, 
(brawo-) —

Dziś Królowiacy dali nam przykład że wobec 
obcych, muszą ustać stronnicze spory (niech 
żyje ) —  Za ich przykładem wniosek praktycz
ny który dziś przedkładam strzeszcza się w tem: 
„Zebranie dzisiejsze wybierze komisyę miesza
ną, w połowie z rubotników, w połowie z inteli- 
gencyi złożoną, która się zajmie skontrolowa
niem finansowego stanu i dotychczasowego gos
podarstwa w Domu polskim, oraz wypracuje 
projekt zmiany statutu Spółki ochrony i pomo
cy narodowej i plan dalszego działania."

A  w planie tym leży przedewszystkiem za
łożenie polskiej szkółki i ochrony w Bielska, 
pod kierunkiem polskich zakonnic.

fDIODOSyTIlIfl Kazimierza
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Gdy wspomniałem o polskich zakonnicach, 
może w niektórych wywołałem widmo, nie bar
dzo im dogadzające. Tym wskazuje na spusto 
szenie, które wśród naszej polskiej dziatwy i nie
wiast sprawia wpływ niemieckich, tu osiadłych 
zakonnic. Mężczyźni się trzymają odradzają na
rodowo; niewiasty ulegają wpływom skombino 
wanym: ,,religijno-kulturnym“ niemieckiej za
konnicy słusznie przez lud „pruską panną" zwa
ną i niemczą się, oraz pozwalają niemczyć swoje 
dzieci.

Ten wpływ zgubny niemieckiej zakonnicy 
może pokonać tylko zakonnica —  Polska.

Dla tego zamiaru pozyskałem już pomoc: 
„Związku pracy narodowej" i prywatnych ofia
rodawców, więc do tego dzieła niech raźnie przy
łoży rękę, wybrać się mająca komisya. (Brawa 
i oklaski.)

W  dyskusji zabrali głos robotnicy Tomasz 
Rychlik i Michał Marek. Obaj przemawiali na 
jeden temat, użalania na brak pomocy ze strony 
tutejszej polskiej inteligenyi wzywali ją serdecz
nie do spółpracy z robotnikami.

„Nas, mówił Marek, polskich żołnierzy do 
obrony naszych praw narodowych, do walki z 
hakatyzmem jest już, jak panowie widzicie, ty
siące, ale brak nam oficerów, brak doradców i 
przewodców. Przyjdźcie i spółpraeujcie, niech 
poznamy żeście nam rodacy i macie serce dla 
polskiego robotnika." (Huczne oklaski.)

O. Franciszek Ruda, sekretarz polskich, 
chrześcijańkich związków w Bielsku-Białej, po
pierał wniosek założenia ochronki pod kierun
kiem polskich zakonnic. Gdy wspomniał, że 8 
grudnia był w Bielsku delegat „Związku pracy 
narodowej11 dla zbadania sprawy na miejscu, 
p. profesor Magiera., odezwały się głosy: „Jest 
na sali —  jest!“

W  obec tego, uproszony przez zgromadzo
nych, zabrał głos pan Magiera jako delegat 
Z P. N. 1232

W  serdecznych, płomiennych i za serca po 
rywających słowach, wspomniawszy o tern, że 
sam był niegdyś robotnikiem wT fabryce Pappe- 
ra —  i zna dokładnie tak dolę robotnika, ja,k 
wpływ zgubny hakatyzmu na rodziców', a zwła
szcza niewiasty, oświadczył imieniem Związku 
pracy narodowej, że ,,nie będzie 011 szczędził o- 
fia r i zabiegów, dopóki w Bielsku i Białej nie 
staną polskie ochronki."

Oświadczenie to przyjęto z niesłychanym 
zapałem; w oczach posiwiałych i spracowanych 
robotników świeciły łzy, a oklaskom i radosnym 
okrzykom nie było końca.

Gdy uniesienie trochę się uspokoiło zapropo 
nował ks- Stojałowski wybór następującej ko- 
misyi, która z prezesem i dyrektorem Spółki ma 
zająć się dalszym planem działania. Ze strony 
robotników: Tomasz Rychlik, Michał Marek, 
Franciszek Ruda, Władysław Zoutek, Jan Klim  
czak, Jan Zemanek; ze strony inteligencyi: dyr. 
Emil Mrdaczek, adwokat, dyrektor poi- szkoły 
Józef Bobok, p. Michał Magiera i p. Antoni An
ders nauczyciel polskiej szkoły.

Listę tę przyjęto przez aklamację oklaska
mi, poczem ks. prezes Hanusiak w gorących sło
wach zachęcał do spólnej pracy i łączenia potęż 
nej siły ręki robotniczej, z potężniejszą jeszcze 
siłą nauki i wiedzy, które razem spojone poko
nają wrogów naszej narodowości.

Zebranie to wywarło na wszystkich głębo
kie wTrażenie —  a sprawa „Strażnicy kresowej" 
w Bielsku przeszedłszy ogniowTe próby, zeszła na 
nowTe. pomyślne tory.

Sprawa: DoboszydsHHJois-lidert.
Rzeszów /6 grudnia.

Kilka już dni trwający proces adw. d-ra 
Doboszyńskiego rozpoczął się przesłuchaniem 
oskarżonego markiza de liois-heberfa. Opo
wiada on swoje poznanie z d-rem Doboszyń- 
skim, historię rokowań o kupno Siemiechowa, 
oraz przedkłada warunki, na których miał na
być ów majątek. Podnosi, że d-ra Doboszyń- 
siciegc traktował jako gentelmane. wierzył mu 
i ufał i dlatego podpisał ofertę nie znając jej 
istotnej treści. Tak samo było przy podpisy 
wanm skryptu dłużnego na sumę 11)2.700 ko 
ron 1 kontraktu dzierżawy w formie aktów 
notarialnych już po przyjęciu oferty. Nota-

rjusz akty te odczytał. Be B. aktów tych nie 
rozumiał, bo były po polsku wygotowane, a 
po polsku nie rozumiał — oświactozył jednak 
notąrjuszowi, że treść aktów zrozumiał, bo 
miał do d-ra Doboszyńskiego ślepe zaufanie i 
nie sądził, by się w aktach mieściło coś dlań 
szkodliwego.

Ponieważ w ciągu rozprawy zakwestjono- 
wano pana de Bois-heberta do tytułu mar
grabiego, złożył p. Bois-hebert do aktów do
kumenty ślubne, tudzież listy od ks. Filipa 
Orleańskiego, ks. Chartres, ambasadora fran
cuskiego w Wiedniu, ks. Zoth z Grecji, byłej 
prezydentowoj Loubet, w których-to dokumen
tach i listach wszędzie tytułowany jest „mar
kiz de Boishebert". Oświadczył przytem, że 
dokumentów rodowych przedłożyć nie może, 
gpyż takowre posiada tylko szef rodziny.

Następnie odczytano skrypt dłużny i kon
trakt dzierżawny, które zawierały bardzo cięż
kie dla Bois-berberla warunki.

Te wstępne badania zajęły pierwsze dwa 
dni rozprawy.

Oskarżony odpowiada po polsku językiem 
łamanym, posługując się obecnym przy roz
prawie tłumaczem.

W  końcu trzeciego dnia przystąpiono do 
sprawy kupna Siemiechowa, i wydanych z te
go powodu przez Bois-heberta weksli kaucyj
nych.

Oskarżony sam nie miał żadnych fundu
szów', — a nawet konia kupił na kredyt od 
d-ra Doboszyńskiego. Chcąc zatem poprawić 
swoje interesy, postanowił ożenić się z panną 
Bovet córką jenerała.

Panna Bovet, —  obecnie pani Bois-hebert, 
—  jest znaną we Francji pod pseudonimem 
M ab, literatka.

Jedna z jej satyrycznych powieści druko
wanych w tygodniku „Vie parisienne", rozgry
wa się na gruncie galicyjskim, i dowodzi, że 
autorka pozn .,ła dość dobrze, towarzystwa tu
tejsze.

Małżeństwo Bois-lleberta stanowi osobny 
rozdział jego komplikacji z d-rem Doboszyń- 
skim.

» * * " * -i ' '

Otrzymujemy następujące pismo: W
niektórych dziennikach pojawiła się parę dni 
temu notatka, że w procesie D-ra Doboszyń
skiego przeciw mnie i markizowi de Boishe
bert o oszczerstwo funguje, jako obrońca Dr. 
Marek, adwokat z Krakowa. Ponieważ wiado 
mość ta, pochodząca od „Naprzodu" (w ido
cznie dla reklamowania towarzysza) a przez 
inne pisma za „Naprzodem" powtórzona nie 
jest prawdziwą, przeto proszę o umieszczenie 
odnośnego wyjaśnienia zwłaszcza że i „Głos 
Narodu" notatkę tę umieścił.— Obrońcą na
szym jest Dr. Adam Doboszyński, — wzglę
dnie jego transakeye z markizem de Boishe
bert 1 tegoż żoną Maryą Anną, które sprawiły, 
źc ludzie ci w przeciągu roku niespełna na 
rzecz D-ra Doboszyńskiego całe swe mienie 
w wai tości przeszło 200.000 koron stracili. — 
Skuteczniejszej obrony sobie chyba przybrać 
nie mogliśmy.

L prawdziwem uszanowaniem 
Dr, Jakóo Goldberg.

Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 17 grudnia.
—  Kalendarzyk kościelny. W e wiórek dr.. 18 

Inn- Oczekiwanie Najświętszej M arji Panny, Teo 
fym a Męczennika; we środę dn. 19 hm Suchy 
dzień, Tymoteusza, Fausty i Urbana V papieża; 
wo czwartek dn- 20 bm. Teofila, Juliusza męozen 
ników i Eugeniusza.

—  Kalenda/cyk astronomiczny. W-? wtorek 
di., i 8 Im. wschód słońca o godzinie V minut 30, 
zachód o godzinie 3 minut 36, długość dnia g' - 
dzit. 8 rui anta 1.

— Wielki Kraków. Obrady w sprawie 
przyłączenia gmin przedmiejskich do Krakowa 
postępują w  szybkim tempie. Jako delegeci 
Wydziału Krajowego biorą udział w obradach 
pp. Członek Wydziału Kraj.; dr. Wereszczyń- 
ski i sekretarz Wydz. Kraj., Brońiasław

Sehworm. Komisya przerwie czynności przeż 
święta, a następnie zakończy je prawdopodo
bnie pomyślnie w ciągu stycznia. Byłoby ze 
wszechmiar pożądanem. iżby rada m. Kra
kowa szta na rękę gminom przedmiejskim 
i by jej delegaci poczynili możliwe ustępstwa 
we wspólnym interesie gmin, by to wielkie 
dzieło w istocie prędko przyszło do skutku. 
Zwłaszcza należy pomyśleć o sieci kol. tram
wajowej, lecz już tylko w zarządzie miasta. 
P. radca Wydz. Kraj. dr. Wereszczyński bawi 
chwilowo w Wiedniu w sprawach opodatko
wania koszar żandarmeryi.

—  Miąjska Komisja Sanitarna odbyła w 
sobotę posiedzenie pod przewodnictwem W i
ceprezydenta Chylińskiego. Znaczną część po
siedzenia zajęła dyskusja nad stosunkami i 
urządzeniami sanitarnemi miejskiemi. Ze wzglę
du na znaczny obecnie w Krakowie ruch osób 
z zaboru rosyjskiego, gdzie do sprawy 
szczepienia przeciw ospie nie przywiązuje 
się należytej wagi, ze względu na mo
żliwość przywleczenia ospy do Krakowa, za
żądał prof. Nowak dal, odnoszących się do 
stosunku dzieci szczepionych do nieszezepio- 
nycli w mieście. Prof. Pareński przedstawił 
projekt zorganizowania szczepień publicznych

ten sposób, aby rodzice otrzymywali wezwa
nie do szczepienia dziecka z podaniem termi
nu i miejsca szczepienia. Wnioski w przed
miocie szczepień uchwalono. W  sprawie zam
knięcia krypty pod kościołem Pijarów, które
go domagał się Prof. Nowak, udzielił wyjaśnień 
zastępca Dyrektora Urzędu Budownictwa miej
skiego S Wierzyński, oświadczając, że kosztorys 
i plany uporządkowania miejskiego domu po
grzebowego na cmentarzu są gotowe, a osta
teczne zamknięcie krypty będzie możliwe do
piero po dokonaniu potrzebnych zmian w 
miejskim domu pogrzebowym. Komisja oświad
czyła się za zwinięciem posady miejskiej po
łożnej i za zapewnieniem pomocy położniczej 
osobom ubogim w sposób, przedstawiony szcze
gółowo przez prof. Pareńskiego.

Komisja uchwaliła domagać się reorgani
zacji zakładu i służby dezinfekcyjnej. Ze 
względu na rozpoczynający się sezon wpro
wadzania do miasta lodu z W isły i stawisii w 
okolicach podmiejskich, poruszył st. lek. po
wiatowy dr. Bielański ten ważny ze względu 
na zdrowie mieszkańców przedmiot, poczem 
uchwalono odnieść się do Prezydjum miasta 
z przedstawieniem o przyspieszenie budowy 
chłodni i miejskiej fabryki sztucznego lodu, ja
ko jedynego sposobu, który może usunąć nie
bezpieczeństwo z tej strony grożące.

Po uchwaleniu wniosku prof. Pareńskiego 
o wyznaczenie odpowiedniego funduszu na po
dróże informacyjne dla członków miejskiego 
urzędu zdrowia, przyjęła Komisja do wiadomo
ści przytoczone przez Fizyka miejskiego daty, 
odnoszące się do chorobliwości i śmiertelno
ści w Krakowie w ciągu roku bieżącego. Ze 
względu na doniosłość tych dat, przedstawia
jących nader korzystne stosunki Krakowa w 
porównaniu z innemi miastami, uchwaliła Ko
misja na wniosek docenta dr. Sieńkowsiego 
zażądać, aby z końcem roku przedstawiono 
jej litografowane sprawozdanie sanitarne rocz
ne.

Mianowania w sądownictwie.

Lwów. Gazeta Lwowska ogłasza: W yższy 
sąd Krajowy w Krakowie zamianował prowa
dzącego księgi gruntowe w Krakowie Ludwika 
Radwańskiego dyrektorem urzędu ksiąg grun
towych w sądzie Krajowym w Krakowie. Sąd 
Krajowy wyższy w Krakowie zamianował oń- 
cjałów kancelaT7 jnvch Karola Majewskiego w 
Tarnowie i Adama Wanickiego w Krakowie 
prowadząc mi księgi gruntowe w sądzie Kra 
jowym w Krakowie.

—  Z Biura pracy. W  dniu 16 grudnia 
1906 pod kierownictwem radcy Magistratu 
dr. Alfreda Schlichtinga odbyły się wybory 
8 członków i 3 zastępców członków do W y 
działu zawiadowczego okręgowego urzędu 
pośrednictwa pracy w Krakowie, z pomiędzy 
asesorów c. k. csądu przemysłowego w Kra
kowie, pochodzących z wyboru robotników: 
Wybrani zostali jako członkow ie: Henryk 
Schiff, drukarz, Kazimierz Łapiński, murarz, 
Sebastyan Herman, stolarz : zaś jako zastępcy

Wyprzedaż gwiazdkowa HENRY K a ””s  C H W A RZ A,
Kraków, ul. Grodzka 13 .
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ów : Józef Bornetko, ślusarz, Ignacy 
buchalter, Teofil Strutyński szewc.
Z t«atrn miejskiego. W  tygodniu przysz- 

jako przedświątecznym, teatr miejski nie 
9 mógł dać zwykłegu przedstawienia po

tnego, z tego powodu w tygodniu bieżą- 
i wynagradza dwoma wieczorami po ce- 
h popularnych: dziś w poniedziałek — i jak 
kle — w środę.
Zapowiedziane wznowienie „Heddy Gabler" 

usiano odłożyć z powodu niedyspozycji pani 
orodziczowej.

— Z teatru „F ig lik i" donoszą nam : Dy- 
rekcya, świadoma wszystkich niedostatków, 
podniesionych po pierwszem przedstawieniu 
przez krytykę, poczyniła w  urządzeniu sali wiel
kie zmiany. Wskutek usunięcia około i") krzeseł 
powstały w sali szerokie przejścia, zaś gar
deroba powiększona o jedną ubikacyę po
mieści wygodnie rzeczy wszystkich widzów. 
W e  środę odbędzie się w„F iglikach“  premiera. 
Program w obu częściach przedstawienia zu
pełnie nowy. Na zakończenie daną będzie 
komedya modnych obecnie we Francyi auto
rów Caillareta i de Flers p. t. „Logika serca“ 
(Le coeur a ses raisons...) z repertuaru Ke- 
medyi Francuskiej. Panie Przybyłko-Potocka 
i Z.majer-Rapacka występują również w  środo- 
wera przedstawieniu.

— W  czytelni Polskiego Związku niewist 
katolickich odbędzie się dnia 19 b. m. we 
środę o godz. 5 po południu uroczysty ob
chód na cześć Elizy Orzeszkowej. —  Dr. Łu- 
■cyan Rydel wygłosi odczyt na temat „Spo- 
4etxno-narodowe stanowisko Elizy Orzeszko
w e j". Po odczycie zebranie towarzyskie.

W stęp dla członków i wprowadzonych 
przez nich g- ści 10 halerzy.

— W  Klubie Towarzystwa Miłośników Cy- 
itry odbył się wczoraj wieczorek dla członków 
i osób zaproszonych Program oprócz produ
kcji zbiorowych cytrzystów i mandolinistów. 
obejmował także kwartet cytrowy, który ode
grał poloneza z „Hrabiny", oraz tercet cytro
wy, który wykonał Nikia „ W  ciemną noc", i 
produkcję p anistkl łJdatne deklamacje mło
dej artystki p. Bronisławy Janikowskiej oraz 
humorystyczne śpiewy i monologi wygłuszone 
przez p. G. Senowskiego —  wywołały żywe 
oklaski.

—  Konkurs na najpiękniejszą wystawę 
sklepową. Krajowy Związek turystyczny ogła
sza niniejszem konkurs na urządzenie wystaw 
sklepowych i zaprasza właścicieli sklepów 
Rynku gł. uL Floryańskiej, szewskiej, Sław
kowskiej, Grodzkiej aż do ul. Senackiej, pl. 
Maryacki do uczestnictwa pod następującymi 
warunkami: I Udział w konkursie otwarty 
ala wszystkich działów kupiectwa. II W ysta
wa ma być urządzona do dnia 10 marca 1907 
i  przez 14 dni utrzymaną. III Pierwsza na
groda wynosi 150 koron, druga 85 koron 
rzecia 50 koron. Dla 3 dalszych wystawców 
trzy listy pochwalne. IV Przyznanie nagród 
nastąpi przez jury w  tym celu przez Kraj. 
Z. tar. zaproszone i zostanie ogłoszone w prze
ciągu 4 tygodni po od.dMlęciu wystaw. \ N ń  
wolno używać zamiejscowych dekoratorów. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretarvat Krajowego 
Związku turyst cznego do dnia 31 stycznia 1907 
■{Starowiślna 12).

- Strejk jeduogouzinny urządzili w sobo
tę uczniowie VII kłasy a i b w gimnazjum 
podgórskiem. Uuczniowie oddziału a zażądali 
zmiany profesora historji. Dzięki interwencji 
dyrektora Krautza młodociany ten strejk zo
stał zażegnam.

—  „Naprzód44 grozi nam w imieniu „Ogni
ska skargą. Bardzo jesteśmy radzi, że daną 
będzie sposobność wyjaśnienia, — kto jest 
moralnym sprawcą napadu na p, Zdanows
kiego.

Może redaktorowie „Naprzoau", obrońcy 
■opryszków różnego gatunku, zechą pospieszyć 
kolegom z „Ogniska" z pomoeą w  tej skar
dze.

Ze obie le kompanie działają wspólnie, do
wodzi i to, że „Naprzód" z powodu areszto
wania Kowalczck.i jako podejrzanego o na 
pad na p. Zdanowskiego napisał kategory
cznie : Kowalczyk jest niewinny — należy
go natychmiast wypuścić.

N-ewinność Kowalczyka stwierdzać tak sta

nowczo może tylko ten, kto zna rzeczywiste
go winnego. Zatem, niech „Naprzód" poda wi
nowajcę, a Kowalczyk tern samem będzie uwo
lniony.

Nie ulega więc wątpliwości, że w: „Nap
rzodzie" i „Ognisku" schodzą się nici różnych 
„operacyi" krakowskich i między temi „bratni
mi organizycjami" istnieje ścisła łączność.

Skład FortepianDw W. BARABASZA
K R AK Ó W , Ł. 39, ł.F.,' L IN IA  A-B. 

(Dom W g  o W I. Fischera)

—  Tarnów 17 grudnia. (Rezygnacja bur
mistrza. Urząd podatkowy się wali. Wściekli
zna). Burmistrz miasta W itold Rogoyski zre
zygnował z zajmowanego przez lat 23 w mie
ście naszem stanowiska z powodu nadwątlo
nego stanu zdrowia. —  Rada miejska w uzna
niu zasług i długoletniej pozytywnej działalności, 
przyznała mu emeryturę w  kwocie 4000 kor. 
rocznie. Jakkolwie’r. ustępujący burmistrz nie 
należał do ludzi genialnych, jnie można mu 
jednak w chwili tak ważnej dla miasta nie- 
przyzntć pewnych zdolności administracyj
nych. Znaczna część zasług około rozwoju 
miasta Tarnowa jemu musi przypaść w udziale. 
Zbyt może ulegającym, zbyt trwożliwym był 
tam, gdzie należało pokazać własną nieugiętą 
wolę, gdzie trzeba było działać bez względu 
na uboczne interesa. Odchodzi żegnany 
w każdym razie sercem całem przez ludność 
naszego miasta, bez różnicy wyznań.

Kandydatów na opróżnioną posadę mamy 
kilku, między tymi za najpoważniejszego 
uważać należy Dr. Tadeusza Tertila, człowieka 
młodego, ambitnego, a przedewszystkiem nie
zależnego, czego dowody dał  ̂ na trudnem 
stanowisku Prezesa Sokoła tutejszego. Kan
dydatur dr. Zakliki i nadradcy Wacholza nie 
bierzemy na seryo ; ludzie ci zbyt są obar
czeni latami, by chcieli i mogli ciężkie obo- 
w ązki burmistrza miasta brać na barki znu
żone już w służbie rządowej.

Urząd podatkowy się wali —  wieść 
taka obiegła nasze miasto i rzeczywiście 
skonstatował inżynier starostwa p. Rybicki, 
że w saii poborowej sufit literalnie pękł na 
dwoje, szczeliną tą zaś na urzędników i strony 
leje się strumieniami co rano woda używana 
do mycia przez uczniów seminaryugi ducho
wnego na 1 piętrze zamieszkałych. Maluczko, 
a seminarzyści spadną z łoskotem urzędnikom 
na głowę. Rumowisko z sulitu leży dotąd 
nieusunięte, by komisya ministeryałna mogła 
przeprowadzić wizyę lokalną. Urzędnicy, 
którzy dla braku sił, sami opłacają pomoc 
pisarską, apelują w tej drodze do władz prze
łożonych i proszą o możliwe pomieszczenie 
urzędu podatkowego.

Wścieklizna znowu pojawiła się w  oko
licy Tarnowa, skutkiem czego wydał Magistrat 
w porozumieniu z starostwem zarządzenie, by 
psy prowadzono na smyczy lub by im wdzie
wano kagańce aż do 13 lutego 1907, w  prze
ciwnym bowiem razie będą przez rakarza 
niszczone.

NEKROLOGIA.
Ks. Stanisław R u d n i c ki wikarjusz zmarł 

16 b. m. w 32 roku życia a 7 kapłaństwa, zao
patrzony św. Sakramentami. Pogrzeb we wto
rek rano w Podgórzu.

TeSefyramy.
Wiedeń. Komisja reformy wyborczej to

czyła w dalszym ciągu obrady nad paragr. 5 
projektu ustawy w sprawie ochrony wolności 
wyborów.

Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów rozpo
częło się o godz, 3*23 pupoł.

Pos A d l e r  oświadczył, ze z praktycznych 
i politycznych względów, zasadniczo jest przeci 
wny wszelkim wyjątkowym postanowieniom. 
Niebezpieczeństwo agitacji duchownych nie bę
dzie zmniejszonem przez paragraf kaznodziejski, 
lecz powiększy się. Mówca nie czuje sympatyi 
dla projektu ustawy, jak go uchwalił subkomi-

tet Ze swego stanowiska pragnąłby, aby przyję 
to taki paragraf kaznodziejski, któryby obalił 
cały projekt ustawy.

Pos. S c h l e g e l  wskazywał na oświadcze
nie złożone poprzednio według którego jego stron 
nietwo jest przeci wnem wszelkim wyjątkowym 
postanowieniom izwłaszcza jeżeli zwracają się 
one w pierwszej lin ii przeciw katolickiemu koś 
ci iłowi- Stronnictwo mówcy tylko w  tej myśli 
głosowało za reformą wyborcza, że paragraf kaz 
nodziejski i dotyczące przedłożenie nie zostaną 
przyjęte. Ze stanowiska stronnictwa mówcy jest 
niejako punktem honoru nie dopuścić do przyję 
cia paragrafu kaznodziejskiego. W pływ, jaki 
duchowieństwo posiada wśród ludu, dzięki swe
mu stanowisku, nie będzie zmniejszony przez 
paragraf kaznodziejski.

Paragraf 5 przyjęto po dłuższej dyskusyi w 
które jprzemawiał także minister sprawiedliwo 
ści Klein, w brzmieniu subkomitetu- Paragraf 
kaznodziejski odrzucono

Wojna religijna we Francyi.
Paryż. W  kołach parlamentarnych słychać* 

że stronnictwa konserwatywne są zdecydo
wane nie brać udziału w obradach nad no- 
wemi przełożen iam i, dotycząeerr.i ustawy 
o rozdziale Kościoła od państwa. Pojedyńcze 
grupy zadowolnią się tern, że przez swych 
przedstawicieli złoża oświadczenia, iż uważają 
za izecz  niezgodną z ich sumieniem, jako ka
tolików, omawiać powyższe sprawy.

Paryż, Kardynał Richard dziś o godz. 1 
w południe opuści pałac arcybiskupi, aby za
mieszkać w domu, jaki zostawił mu do dys- 
pnzycyi dep. Denis-Cochin. Słychać, iż wy
bitne osobistości stronnictw katolickich po
stanowiły asystować przy tem przeprowadzeniu 
się arcybiskupa.

Rewolucyoniści rosyjscy.
Lipkany gub- besarabska. (Pet- aj. tel.) Pod 

czas aresztowania 3 rewolucyonistów. zastrzeli1 i 
oni 1 mterwerjująceeo urzędnika i poczęli u- 
ciekać, przyczem dali znaczną liczbę strzałów re
wolwerowych do ścigających ich. od których 
padły 4 osoby, 2 rewolucyonistów zastrzelono, a 
trzeci sam odebrał sobie życie.

Stracenie terrorystów w Częstochowie.
Częstochowa. Wczoraj zostało tu 5 terrory

stów przez sąd połowy na śmierć skazanych i roz 
strzelanych.

Rzym. Ąi. Stefaniiego donosi, że mimo zaka
zu usiłowały grupy ludzi urządzić wczoraj anty- 
klerykalne demonstracje. Przeszkodzono urzą
dzeniu manifestacji przed ambasadą franc. i 
gmachem parlamentarnym, którego strzegło 
wojsko. O 6 wiec z. nastał zupełny spokój.

Wiedeń. Deputacja lekarzy praktykujących 
w Krynicy, wręczyła dziś wszystkim ministrom, 
do których kompetencji należą sprawy K ryn i
cy tudzież ministrowi Dzieduszyckiemu, tudzież 
prezesowi Koła polsk., memorjał w sprawie bu 
dowy łazienek, głębokiego wiercenia i innych 
inwestycji. Deputacja była wszędzie przyjęta 
bardzo życzl.wie-

Z Persyi
Teheran. (B Reutera ) Prawdopodobny na

stępca tronu Mahomet A li Mirza przybył tu 
wczoraj popoł i z bratem szacha udał się do pa
łacu. Stan zdrowia szacha niezmieniony.

NADESŁANE.
Kto r/ieotrzymał 

Cennika
rozmaitego pieczywa i tortów —  cukrów i czeko 
ladek. — Cukrów mieszanych na drzewko od 
zwyczajny'L do ozdobnych.

PEUS7,J£ ŻĄDAĆ, nadeszlę darmo i opłatn:e.
Zamówienia z prowincyi 10 proc. taniej- 

Ekspedycya w starannem opakowaniu.

Jan jWltitalli;
Cukiernia Lwowska- 

K R A K Ó W , Floryańska 1-45.

Do numeru dzisiejszego dołączamy' dla pre 
numeratorów miejscowych katalog książek f ir 
my G. Gebethnera i Spółki w Krakowie, na któ
ry zwracamy' uwagę Szan. naszych Czytelników.

I I K A  G W I A Z D K Ę ! !

J a t io H  A lietttbkl(i «  największy wybór wyrobów
i1 »  skóry, broazu i drzewa



Żaha csas Ijos&ureac, w Ĥ cha??twic
i)ie jesl w stanie obalić niezaprzeczonego taktu, że najtrwalszą i najlepszą

domieszka do masła naturalnego
jest

Msyną zę znalu ijoniczyny
ze zjednoczcnycL1! fabryk margaryny i masła

W ie n  K l \73 D i e j e a & a c i i g a s s e  59.
Do nabycia we wszystkich handlach spożywczych.
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Korespondentka wystarczy 2112 104
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Korespondencya we wszystkich językach.
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w Tencziynku
poleca

znane ze swej donrocl piwa:

?!wo marcowe, jasne, a la Pilzneńskie. 

Bawar enczyfcl, a la Spatenbraii,

Porter Tenczyfisijł -
Sprzedaż na beczki i fiaszki. 

Zamówienia przejmują następujące składy:
w Krakowie:

Antoni TylHe, ut. in . Tomasza 11 (Jtatel SasHi).
we Lwowies

Bronisław  TilnBicwkz, ul. podzamcze 8. 
w Cucr-niowcachs

J6zef Dawid, Schlangeugasse 12.
tudzież

Zarządy nrcpinacyjne w Zatfopanem i Szczawnicy.
o r a z

Zarzad Browaru Akcyjnsgfr,
w  T e u c z y n k u .

| Pierwszy
PLISO WJ

przy ul. Niecałej
przyjmuje 

wszelkie roboty w 
sowania wchodzące, ( f l  
kie, płaskie i desenie.W 
kloszowych, wypożycza 
my albo na życzenie przy .1 
się je i szyje, w zakładzie. I

Za mąż
pragnie samotna
panienka, 22 lat, z m ą 
40.000 Mk. za człowieka 
rak terem, do 35 lat, 
dla poważnych reflekt 
bliższe wyjaśnienia pod
monie“ Berlin, Postamt,
tenbergerstr. (Anonimy 
czają się. 2347

T r z y  ju ld e -
kosztuje paczka poczt.
5 Kg. pięknie sortowanyc 

Spadków  mydeł: fioikowyc 
lanych, heliotrop, Moschus, 
waliowych, brzoskwiniowych 

wych i t. d. 
Wysyła za zaliczką B o h c  
P a r f t t i n e r l c  R o i l e n 1 

H I ) . ,  Weiher 2 2 1

Pól kilo pierza gę
ty lk o  6 0  c n i

Rozsyłam zupełnie nowe s 
rzp ręką darte 1  kilo tylk. 
te samo w  lepszym gatun '1 
70 ct. w  pocztowych pakiet; 
bnych 5 kg. za pobraniem 
wem. M .  K r a s a ,  rnndel 
w Pradze (Prag Czechy i 
miana dozwolona. drire: 

dokładny adres.

ie
o d  3 -c li k o r o i  

S u k ie n k i d z ie c i i 
od  1 -ej k o r o n g  p \
się do roboty. Ul. O.
1. 6 na dole, wprosi 

(K leparz).

Broszury agitacyjne na
1 . Ludowcy, ich nistory J  

i dążności. j
2 Polskie Centrum Ludowe, i

zasady i dążności.
Obie broszury, obejmuje 1 

po 2 i pól arkusza drjifcu, jl 
pojedynczo po 25 halerzy.

Dla masowego rozszers 
sztuk 18 (̂ po 9) . . 3 k-.

„ 50 (po 25j . . l )k :
„  100 (po 50) . . 10
Zamawiać w  Administ-

Narodu-4 w Kraków.

Dzieci rozwijają oie przy tern znakomicie 
I nie cierpią na zaburzenia trawienia.

Wybitnie uznana w bieg'ince, nie
życie kiszek, rozwolnieniu i t p

Polooana przez t^jlaoo lekarzńw w kraju
I zagranica.

maka dla
d z \ * c

Najlepsze pożywienie dla dzieci 
zdrowy ch i chorych na żołądek.

Do nabycia w  aptekach 
i składach aptecznych.

Fnferlk d la t  Nahrm ltM  R. KUFEKE, Wleu L, 

wid Berom  )r f  H r  iburo-

\A Najwytworniejsze nfcraniana zamówienia; ■ =
najświeższe, naiaodttiejsze, riatayały krajowe, angielskie i tra#«#sl(i«. ^

Jedyny skład gotowych ubrań własnego wyrobu

Związek kat. Krawców w Krakowie, ul. Floryańska 7
— tuż przy rynku* .........



Skład bielizny
©

Ul
©

©

Codzień Nowości

Bluzki angielskie

M. Beyer i Spółka
Kraków, Sukiennice.
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T a y T u T r r
HALA LICYTACYJNA

c. K. Sądu powiatowego cywilnego w  Krakowie, Sw. Jana 3.

I

Środa, dnia 19 grudnia 1906 o godz. 9 i
sprzedane :

dniach następnych będą

Sprzedaż, zamiana wynajem.

Nadszedł świeży transport

F O R T E P I A N Ó W  i  P I A N I N
z fabryk, czeskich, włoskich i niemieckich, 

sprzedaje po cenach fabrycznych bez konkurencvi
Z. Raba
fortepianista i stroiciel ul. św. Jana L. 13.________

Biurko, stoły, lustro z konsola lady sklepowe, drabinka, prasa de 
kopiowania, stołki, naczynie i'pudełka na farby, jedwabie, tiule, 
woalki, podszewki jedwabna i wełniane, kołnierze męskie i damskie, 
fartuszki, paski, taśmy różne, guziki, zatrzaski, krepa czarna, ryszki, 
sznurówki, jedwab, nici, szpilki, klot, kamlot. czypeczki dziecinne, 
zegar pendułowy, kapelusze słomkowe i filcowe damskie nie ubierane

Kraków, dnia 17-ge grudnia 1906 roku.

B liższe  szczegóły na tablicach, nr h a ll 
umieszczonych.

#  l a  i w i a i d k ę  #

Bazar krajowy
w  Krakowie

Róg głównego Rynku i uh Brackiej h 20,

poleca w  w ie lk im  w y b o r * e  świeżo otrzymane

Galantery* Koszykarską.
Hzciby Zakopafiskie,

M o l i k i  z Ptbnik,
Naczynia kuchenne,

Zabawki Jaworowskie.
Paski Zakopaftski* i Krakowskie

J-abiyka wód miner. szum nych i specjaln, leczniczych
pod firmą

R. RŻĄCA 1 CHMURSKI
w K rak ow ie , u lica  iw. G ertrudy, L  4.

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 3200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilnikisj, Giesliililirikiij, Meukiej, Bicby, HambLrj, Rinipgen,
kudziez spooyalne lecznicze jak- litową, bromową, jodową, żela- 
Łistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
J a w e r t ^ ie g e .  Sprzedaż cząstkowa w  aptekach 1 drogueryaob,

cenniki na żądanie darmo. I

Na Drzewko! 
jtajwigfczy wybór 

cukrów i t. p.
ADAM PIASECKI, Kraków
ul. Długa 10, ul. Floryańska z, 

Hotel Drezdeński.

Sfa Św ięta Bożego  
Narodzeuia.

po’ecam miód z własnej pasieki pra
wdziwy pszczelny świeży tegorocz
ny w  stanie gęstym patokę i posy
łam na zamówienie za pobraniem 
poczt, w 5. kg: blaszaukach wraz z 
opłatą pocztową i opakowaniem p. 
5. koroD i 80. hal za blaszankę. 
adres zamówień P  Stelmach. Sos- 
nów p. Siemikowce Galicya.

0  0 0 0 0 0 0 0 0 0  

!Na gwiazdkę!
poleca się wydane nakładem 

Joanny Wędrychowskiej
Powiastki dla dzieci: 

„W igilia Bożego Narodzenia  
w  T atrach "; „Ostatni król 

M aurytanski" (z dziejów Hisz 
parni) i „Przygody Jadwini"- 
podarek dla dziewczynek polskich 

Do nabycia w księgarni 
,S  A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

Najtrwalsze, najnowsze, najlepsze
Siatki Gazowe

przewyższające system Auerowski, dostarcza bardzo tanio

Pierwsza Krajowa Fabryka SiateK (azowych.
Biuro i główna sprzedaż: Julian Tokar, Kraków św. Jana 10 

= = = = =  TelefonNo. 574. — —

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Najlepszej 
najtańsze

skrzypce
Cytry, gi
tary, altó
wki, klary- 
nety, flety, 
oraz wszel
kie instm- 
menta dęte 
tylko we

fabryce instrumentów pod firmą 
O. Lederhofer w Pradze, Je-
rusalemgasse 15, filia  w Opawie.

Cenniki darmo. 2276 10

5 do 25 ó|° NIŻEJ CEN
S o D a r ó D  B ła ia a fn y c h

lizny damskiej, męskiej, stołowej it .p ,

mi Sklep Chrześcijański

((Pod Kościuszką”
raków, ul. M ikołajska L. 1.

lYSZY POLNE
:czętnic i zupełn ie  pewnie wytępić m ożna jedynie  p i
cami „F ITCH SO Ł". 1 k lg r . n a  m yszy polne zaw ie ra  
to 10.000 p igu łek , w ystarcza  zatem  na 8000 do lOOOOm2.

:/n klg. pudełko .  k. 1.50
1 j* „ ................................... ....

od 5—50 klg................................
Prospekty i świadectwa proszę darmo 
atorynm „Fuchsol".

. . . „  2.50 za k lg .
opłatnie żądać z Chemicznego

R e i m  i  s p . ,  Kraków, R y n ii 37.

HALA RYBNA
w KraHowie na Jfa łym  jty n p .
poleca na bieżący tydzień z naj
świeższego transportu i wysyła po
cztą lub koleją za zaliczką ua pro- 

w incyę:
kig.

Łupacze (Schellflsche) drobne kor. 90 
.... „  wielkie „  1.30

Kabiiony i Wątłuszcze(Lengfisch),, 1.10 
Łososie morskie (Seelachs) „  1.20 
Okunie „  (Goldbarsch) z glo

nie i .__
FIąderki do smażenia 1.80
Ozorowce (Rotliznnge) miast

Soli prawdziwej 2.—
Turboty (Steinbutte) w  małych

sztukach 3 .—
Karpie rzeczne, żywe i tuczone 2.20
L'nkl , v „  1-80
Szczupaki rzeczne, świeżo zamraż. 1.80 
Sandacze „ „ „ 2.00
Łososie „ częściowo po 5.00

,, „  w całych sztuk. 4.50
Wyzina rosyjska na części 3.— 

Wszelkiego rodzaju ryby wędzone 
i marynowane. Kawior w puszecz- 
kach w największym wyborze. Ser 
litewski prawdziwy. Sygi rosyjskie 
i Łosoś rzeczny, różowy do kanapek. 

Szczegółowy cennik moich marynat 
posyłam no żądanie gratis i franko

Kupcom, klasztorom, insty- 
tucyom i menażom wojsko* 
wym udzielam przy stałym  
odbiorze opustu według moż

ności.

ra n rso CTsirira
Do sprzedaży lub zamiany!

w obszarze blisko 200 mór- ^-iem 
(100 m. roli I  i I I  kL, 10 m łą'*- o- 
koło 30 mrg. lasu rębnego, reszta 
zaś młodego 30-letnicgo) z budynka
mi częścią murowanymi a częścią 
drewnianymi, oraz ze zbiorami i te 
gorocznymi zasiewami, tudzież pię- 
nym inwentarzem koło Krakowa 
przy gł. szosie położony. BI. wiad. 
w redakcyi Informatora. 3 2601

JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PA S Ó W*
m aszynowych

Ignacego Wurma
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 18.

M aszyny
do szycia

Singerałódkowazł.25.— 
S Pierścieniowa C8.— 

V -  -™1 Central Bobbin 47.50 
Z WEzystkiemi przyrządami; 
5 letnia gwaraneya za przy
słaniem pieniędzy lub zaliczką 
|. Wiener Nahmaschinen Spezial- 

Ver8andhaus 2493 10

Adolf jjeitnatni
W IE K  X I I .  

M argarethen giiite l 33.

Obwieszczenie!
Podaje się do pnblicznej wiadomoś
ci, że celem oddania w przedsiębio
rstwo dostawy ov\sa i słomy dla po 
eiągów miejskich w  czasie od 30 wrze 
śnią 1907 odbędzie się w piątek d. 
21 grudnia 190 6 o g.l2*w  po
łudnie, w  W ydziale ekonomicznym 
Magistratu (pl.W. W.Swiętych 1.6.IIp. 
publiczna licytacya za pomocą otwa
rcia ostemplowanych pisemnych 
ofert

Wadyum wynosi:
a.) na dostawę owsa 1600 koron
b.) na dostawę słomy 400 koron. 

O fertyzkw item  kasowym na złożone 
wadyum, składać należy na ręce Na
czelnika wydziału ekonomicznego 
w  dowolnym duiu aż do godziny 12 
w  południe w dniu Jlcytacyi.— 
Warunki licytacyjne otrzymać mo 
żna w  biurze Wydziału ekonomicz
nego w godzinach przedpołudnio
wych.—

Akademia bandtowa.CipsH
Kursa nauki o handlu. Dyrektor: 

Fryderyk Mester, — Miesięcznie 12 
wykładów do uzyskania dojrzałości 
w  wyższej karjerze kupiecko-techn. 
Kursa specjalne dla zarządców roz
maitych branż. Prospekty gratis

Nowo otworzony!
sk ład „Płócien Czeskich"

Jana Serafina
Kraków ulica Sw. Jana N. 10. 
naprzeciw klasztoru Sw. Jana. P o 

leca wyborne płótna, płócienka, 
ręczniki, Szyrtyngi, dymki, 
drelichy. Psześcierad ło  bez 
szwu bielizna stołowa koron
ki niciane barchany różne. Przyj
muje bieliznę do szycia i zna
cznie Ceny * stałe. Przy większem 
knpnie S procent.

0000001(00000
ras ss
dawniej Antoni Scłraltz

Kraków, ul. Szewska I. 18
poleca swe dobre i naturalne

W ina Odenóuryslcie
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 zir. 
but., czerwone po 55, 65 ct.

i 1 złr. butelka.
NA ŚW IĘTA W  LITRACH, 

po 60. 75 i 85. 2511

Do sprzedania  
Kamienica dwupiętrowa przy 
ulicy Floryańskiej I. 38. W ia- 
domość Emil Nowak Biała.

Czeladnika stelmacha
(kołodziejskiego) do robót miesza
nych, porządnego 1 zdolnego w swo
im zawodzie, przyj T ie Feliks Gra* 

maty ka w Zakopanem

Kolosseum Kraków
Tedyny  występ gościnny trupy

Wiedeńskie! Operetki
we wtorek dn. 18 grudnia 1 906 r.

„W eso ła  w d ó w k a "
Operetka w 3 aktach Wiktora Leona 
i Leo Steina; muzyka Franciszka 
Lebara. Sprzedaż biletów od go 1€ 
—12 i od 3—5 w Koioseum. 

Początek o godz. 8 ej.
Dyrekeya.



u

A. DIT MAli
c. Ix. Nadworny Dostawca, Kraków, Rynek 13.

jtojwl?l!$:y st(ła£ temp elektrycznych, lamp naftowych lamp spirytusowych, żarowych,
w najlepszem wykończeniu.

Utrzymuje na składzie
Piece naftowe bez rur (kom inów  —  Koch nln n a fto w i i spirytusowe, lichtarze, latarnie słupkowe i reczne, profilki

w yrob y  m ajolikowe.

W i c f e _ f l  I B I f l f ł l ń r  Garniturów na umywalnie, garniturów do kawy i herbaty według najno- 
n l C l K I  wszych fasunów. Garniturów do wódki i likierów,

Wyłączne zastępstwo.
S z k lą  belgijsk iego  m ark i St. Lam bert, porcelany k ró lew sk ie j fab ry k i, ,K oron a“ w  Kopenhadze, szk ła  

i fa jan su  angie lsk iego , F ign r  francnskich  <lo św ia tła  elektrycznego.
Rozwóz do domów w  plombowanych blaszankach nafty cesarskiej salonow ej, oraz p raw dz iw e j am erykańsk ie j
w każdej zadanej ilości, po cenach targowych (W  abonamencie na kupony taniej.) Na prowineye wysyłka nafty w  beczkach wa

«»rt,. piątki. , naftowy ni. Srodzka ). 13.

Proszę żadać 
grat.8 i franco

mego bogato illustro- 
wanego polskiego 

cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar
ków, wyrobów sre

brnych i złotych.

m n  k o j w
pierwsza

Fabryka zegarków
w  B r u t s  Nr. 948 

(Czechy).
Piawdziwy^niklowy kotw. remont, 
■wraz z łańcuszk. K. 4. — , 3 zegar
ki K. 11.50. Tenże z rpodwójną ko
pertą K . 680. N iklowy budzik 
K . 2”.90, 3 sztuki 8.— , w  nocy z 
świecącą tarczą K. 3.30, 3 sztuki 
K . 9.— . Nie ma ryzyka! ltowolua 
wymiana, lub zwrot pieniędzy.

Zarząd p w #  sk iego
w  Jezierzanach  ad B irszczów 
wysyła w pięciokilowych blaszan- 
kach wszystko opłatnio prawdziwy 
miód lipcowy w cenie 6 kor. 50 bab, 
a wyborny miód lipowy w  cenie 
7 kor. W ysyła również miody pitne 
odszczególnione na kilku wysta
wach a to, stołowy, kasztelański, 
królewski i miody pitne owoeowe 
_ t Borów czak, Maliniak, Dereniak, 

WiśidakjWinogroniak, Ojymak, itd 
w pięciokiowych blaszankach w szy
stko opZanie w  cenach od 6 kor, 
40 kaL doi kor. 80 hal. Cennach 
życzeme rf anko 1

Poszukuje się
d o  m n i e j s z e g o  d o m u

Kucharza,
który zarazem mógłby się zajmować 
ogrodem. Starsi kawalerowie mają 
pierwszeństwo Z g ł o s z e n i a  pod: 
A. B. poste restante, Wonicz.

3 2588

pla panów

JDOM N O W Y

o czterech pokojach, kuchni 
pralni, dachówką kryty. Zabu
dowania gospodarskie: ogród
ki i 8 mórg dobrego gruntu 
ciągnącego się równiną jak 
ogród za domem 3 km od 
miasta las rzeka blizko. zaraz 
do sprzedania za 19.000 K- 
Wiadomość Ziemba Cygano- 

wice p. Stary Sącz.

Przyszedł transport 
świetnych a tanich jabłek stołowych

węgierskich w różnych gatun
kach ul. św. Jana 12

5 kilowe hlajzanki młoda
(patoki) pob gwarancyą wysyła fran
co za pobraniem 6 kur.
Zarząd , asieki * j  eodora Semi
ka w Tarnopolu. Zamawiać mo
żna przez cały rok.

przemysłowców!
Sprzedam bardzo tanio fa

brykę konsumcyjnego, pokup- 
nego artykułu, dającego zna
czne zyski, ewentualnie przyj
mę zaraz spólniką, któryby 
jednak fabrykę musiał prowa
dzić.
Potrzebna gotówka 3 0— 12C03 
kor. Łuc^ko,aptek, w Podgórzu.

Za 7 lloron
5 klgr. pakiet znakomi
tej w smaku upalonej i 
zmielonej ,kawy KongG* 
wysyła opłatnie i za za
liczką Krajowa Fabryka 
surogatów Kawy w Pod
górzu.

Odsprzedającym stosowny rabat.

Potrzeby jest zaraz

chłopiec do praktyki
do handlu towaru w korzen

nych, delikatesów i win 
Ignacego Wysockiego, 

Radomyśl W ielki. 2539

D O  C H Ó D  Y  ZNA.CZJSTE!
W  każdej miejscowości (w mie

ście i na wsi) pragnę oddać zastęp
stwo osobie uczciwej, któraby chcis - 
ła przyjmować zamówieni a na przed
miot pożyteczny i pożądany ćLl. ka
żdej rodziny polskiej i osoby doro
słej, a przez to zapewnić sobie do- 
ohj j y  znaczne. Szczegółami służę 
besp łatnie. Kapitału nie potrzeba. | 
(N ie chodzi ta o losy ani o aseku- 
raoye!)Korespondencjapolska. Adres: 
O. Thoma, Stuttgart, Reinsburg- 
strasse 61. 2568

Baczność dobra sposcbnpśź!
Z powodu zwinięcia komisowego składu mebli Towarzystwa Stola

rzy w  Kalwaryi urządzamy zupełną

w ysprzedaż mebli
po znacznie zl żonych cenach'

Towarzyslwo Stolarzy w  Kalwaryi
Zastępca

fj. W awrzecki.
W iśln a  3.

Baczność — dobra sposobność!

Włosy na głowie. Wąsy.
Jedyny środek, który^po krótkiem. lecz starannem uży
ciu wywołuje nowy porost lnb przyrost włosow jest

Johna (raUn-Bnrlcign frodeł( na porost włosłw
Każdemu kto_ ma łysinę, luL słaby zarost daję pewną, jedyna 
Sposobność ten sławny środek na porost włosów wyp óbo- 

wać — bez żaduych kosztów.
John Craven-Burleigh będąc poprzednio łysym, poznał w 

czasie swej podróży po Szwajcaryi pewn»go uczon jgo człowieka, 
który go zapytał, czy chce napowrót uzyskać swoje włosy. Mimo, 

(że  J,,hn Burleigh przyzwyczaił sig od dawna do myśli pozosta- 
aia łysym, potwierdził pytanie z ciekawości i otrzymał od uczo

nego receptę, którą mu tenże pole
cił natychmiast przyrządzić.

Przybywszy óo Genewy, nie za
niechał tego wykonać i zaczął uży
wać preparatu, nie wierząc jednak 
w  skutek, po tylu  daremnych po
przednich usiłowaniach z innymi 
środkami. I  patrzcie ! Już po trzech 
tygodniach zauważył nowy porost, 
a po dalszych 14 dniach, głowa jego 
pokryła sig całkowicie włosami. Po
lecił potem czgść tej pomady posłać 
dwom swoim przyjaciołom, a i u 
nich pokazał sig ten sam zadziwia
jący skutek. Od tego czasu sprzedaje 

Will* ■ftPP John Craven-Burleigh ten środek 
*  dla dobra ludzkości, do czegc od 

wynalazcy otrzymał upoważnienie i dzisiaj jest w  posiadaniu 
niezliczonych i dobrowolnych listów dziękczynnych chwalących 
bezprzeczre działanie tej pomady. _ 2242 2

Ażeby zatem każdy mógł sig przekonać o skuteczności 
i T(tego środka, może być wysłana na życzenie próbka za darmo. 

Gdy sig następnie przekonacie, że wasze włosy poczynają po- 
jrastać, możecie sprowadzić sobie dalszą dozę po umiarkowanej 
cenie.

S Proszę adresować wszystkie zapytania do W liam  Scott 
iw  Wiedniu. Tenże wyśle każdemu, kto poda swój adres i za
łączy 20 hal. (na portu i opakowanie), oraz wymieni nazwę 
dziennika, próbkę teg środka gratis.

) William Scott
VJien I 861 F-anz Josefs-Kai 19.
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y  Sta ro|
w y g lą d a jł  

tw a rz  e\
 r nabierają młod

nego i świeżego wyglądu, 
się je pielęgnuje sławnem, 
kiem nieszkodliwem p iaydzrl

anplskiem mlekiem ogórk apt. Bad
Ten niezrównany środek pig| 
ści usuwa z twarzy w 
dniach zmarszczki, fałdy, pi] 
cze, piegi i plamy wątrobia 
użycza obliczu niezwykle św l 
i pięknej cery. Flaszka K, 
tego” prawdz. ang. m jrdło 
K . 1 puder B 1,20 i creme < 
K . 2 l )o  nabycia w  każdej apl 
W ysyłka po :ztą przez aptek 
B A L A  SNA, Budapeszt Andrd 
Str. 47. Ostrzega sig nrzed nal 
Skład główny: R etm  i Są>

I Krakowie i wszystkich aptd| 
drog. M. Schwarz apt. Przen

Kazimiera jfóałczyfc
przeprowadziła się  ze 
ru w Łapszynie do Koł| 

ul. Mnichćwka —O
i tu dalej prowadzi przemyśli 

wy. Sprzedaje 24

Bulion
po 24 K. 20 K. 15 K. 13 K. z|

Orott Kandyzowane
po 4 K. Skóry z dzików p. 16 i

potrzclm:
fo deser

UZDOLNIONApom ocnica biurao w 
poszukuje odpowiedniej posady 
włłmiejscu lnb na prowincyi. 
Zgłoszenia: Kraków, poste rest. 
Cez ary na H. W . 2551

Jest do wydzierżaw ienia!
100 mrg. fo Iw ark  z m ałą ce
gielnią, oraz p a r o w y  ta ri tak.  
Bliższe szczegóły pob A- N. poste 

restante Rzeszów. 2588

M asło desero
30--4C kg. t y l g o d n i o  

W ięckowice wcjnicz.

Dwie klar
pół krwi arabskiej karo-gni 
orana para, wiek roa 6-iy, 
kwalifikują sig do wszelkiej 
do sprzedania. Obszar dwor: 
las, poczta Niegowić.

Do sprzedaży lub za;

FOL-WAR]
w obszarze biisko 200 mc 
(100 m.roli I i II kl.,10 
około 30 m lasu rębnegJ 
szts zaś młodego 30 ltn| 
z bndynksmi częścią n,u 
nymi a częścią dremnial 
oraz ze zbiorami i tegoro| 
mi zasiewami, tudzież 
nym inwentarzem— koło I 
kowa przy gł. szosie poło 
Bi. wiad. redakeya Inforr 
ra.—

t * - *  5pis przeszło 20| 
tnaiłycb, n a jp o c z y tn U M
najlepszych polsHich J| 
na roK 1507 oraz j
różne książki wysyła zu

E Feit/ingei* KSi‘„ w
dowa, Cieszyn (JląsK at

Odsprzedającym wysoki rabat.

T a n ie  cze\
PIERZ]

5 kilo, świeżo 
i K. 9'60, lepsze

 Je, pucko we, darte, Kor. 1
śnieżno-białe, puch., darte, K.

Wysyła opłatnie za pobrani 
Zwrot lub wymiana dozwoJ 
zwrotem porta. — Benedict ćł 
Lobes 284, p. Filsen, Czechy . P

I I LE FERMENT-
Wyłączne zastępstwo na Austryę towarzystwa „LE F E R M E N T " w Paryżu

W  KRAKOW IE, UL. PODW ALE L. 5.
Wyrób mleka kwaśnego zapomocą laktobacyliny czyli czystych kultur bakteryi mlecznych 
według metody Dra Miecznikowa, profesora Instytutu Pasteura w Paryżu.

W yrób  ferm entu p łynn ręo  i sp rzedaż  laktobacyliny pod postac ią  proszku  i pastylek. — N a  życzenie w yeyła  eiy darmo I opłatnie
broszury, traktujące o znaczen iu  d la  zdrow ia  preparatów  laktobacyliny.

Zakład prowadzony pod kontrolą lekarza został otwarty w dniu 15 grudnia 1906. DyrOkCy^.

^^^^^M W y d aw ca  i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Be mpre. —  W  drukarni „Głosu Narodu w Krakowie pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego


